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WŁADYSŁAW TACZANOWSKI. 

I znów śmierć wdarła się w szczupłe sze­
regi przyrodników warszawskich, tym je­
dnak razem sięgnęła po najwyższe szczeble 
tej skromnej hierarchii, zabierając męza 

znakomitego nauką, niepospolitego pracą, 
gwiazdę pierwszorzędnej wielkości. Nie­
ubłagana ręka losu pociągnęła brutalnie do 
grobu chwałę kraju, znakomitość europej­
ską, człowieka, który łączył w sobie typ 
prawdziwego uczonego z cha1·akterem za­
cnego obywatela. Nie myślcie, żeby to by­
ły błahe pochwały, jakiemi tak często, a tak 
niesprawiedliwie są. przepełnione wspomnie­
nia pośmiertne: · kto nie znal Taczano wskie­
go, ktoby wątpił o prawdzie słów moich, 
które dziś z pod serca sobie wyrywam 
w najsmutniejszym dniu mego życia, niech 
~apyta Wałeckiego, Dybowskiego, Wrze• 
śniowskicgo, Radoszkowskiego, Ślósarskie­
go, Łapczyńskiego, Sznabla, Dziedzickiego. 
Wszak to cały zastęp skromnych a zaslużo· 
nych mężów, z których każdy dołożył nie• 
jednę cegiełkę do olbrzymiego gmachu nau­
ki. Każdy z nich powie bez namysłu, że 

Taczanowski był między nimi najskrom• 
niejszym, a jednak najznakomitszym praco­
wnikiem. 

Dziwna to była skromność i dziwna wy­
trwałość w pracy. Człowiek ten, który uni­
kał starannie wszelkich ostentacyj, wszel­
kich honorów, siedział jak mól w swej pra­
cowni od rana do wieczora, tygodnie, mie­
siące, lata cale, bo przez 36 lat swego ku­
stoszostwa liczone dnie były takie, które 
poza murami gabinetu spędził. Skuty był 
kajdanami z nauką, lecz jakże lekkie były 
ulań te kajdany. A w miarę, jak wiek jego 
fatalnym postępował krokiem naprzód, · zn.-. 
miast tracić na energii; jak zwykle z łudź• 
mi bywa, on przeciwnie znajdował w sobie 
coraz więcej zapasu tej miłości i tej wy• 
trwałości, która nam świecić będzie przy­
kładem przez długie lata. 

Dla Taczanowskiego świat istniał o tyle 
tylko, o ile mógł coś dobrego wyświadczyć, 
gdyż od tego nigdy się nie uchylał; zresztą 
mało dbał o niego, stawiając śmiało czoło 

wszystkim przesądom lub etykietom świec­
kim. Chodził biednie, jadł co mu dano, 
gdyż to go mało obchodziło; żył tylko w ga­
binecie i dla gabinetu, którego był twórcą 
i aniołem-stróźem. Nie należy stąd wnosić, 
aby ludźmi gardził, lub ich unikał; przeci­
wnie lubił ich towarzystwo i zwykł był ma• 
wiać, że ludzie nie są, tak źli, jak o nich 
mow1ą. Nie słyszałem, by kogo nienawi­
dził, a wieluz to z nas kochał sercem gorą­
cem. Wszyscy też go kochali i niejedna 
łza szczera popłynęła, gdyśmy dzisiaj zło­

ży li do grobu martwe ciało, z którego tak 
piękny duch uleciał. 

W życiu Taczanowskiego niema dat, są 

tylko dwie epoki. Pierwsza do objęcia ku­
stoszowstwa warszawskiego gabinetu zoo­
logicznego (1855 ), druga do śmierci. Pierw­
sza j estto okres młodości, w której nasz 
drogi uczony, wiedziony raczej instynktem, 
zaczyna szukać poomacku tego szczytnego 
ideału, któryśmy nauką nazwali. Brak 
mu kierownika, więc sam się puszcza na tę 
nieznaną, drogę, bardziej podobny do turyA 
sty, aniżeli do podróżnika. Nie zraża się 
trudnościami, lub ich unika, wybiera sobie 
zresztą na początek łatwiejsze zadania, po­
święca się wyłącznie ptakom krajowym, 
gdzie już łatwiej mu się oryjentować mając 
dzieła Kluka, Jundziłła, lub Tyzenhauza 
pod ręką. Tym sposobem kładzie funda­
ment do późniejszych prac swoich, które mu 
taką sławę zjednały. 

Objęcie kustoszostwa gabinetu zoologicz­
nego stawia go od razu w pozycyi bardzo 
korzystnej, gdyż tu już może pracować na 
daleko szerszym widnokręgu; już mu fau­
na krajowa nie wystarcza, więc studyjujc 
faunę wszechświatową,. Dba jednocześnie 
o wz1·ost gabinetu, do którego wcielił całą 

swoję kolekcyją ptaków krajowych. Nie 
spieszy się jednak_ z wydaniem większych 
prac, gdyż, jako człowiek sumienny, chce 
przedewszystkiem teren dobrze zbadać, aby 
nie stawiać fałszywych kroków. W pierw­
szych też czasach pobytu w Warszawie Ta­
czanowski ogłaszał przeważnie mniejsze 
wyciągi, jak spis zwierząt ssących guberm 
Lubelskiej, opisanie ptaków drapieżnych 

Królestwa Polskiego, oologiją ptaków pol­
skich i kilka innych prac pomni(ljszych. 
Juź wtedy jednak zbierał skrzętnie mate-
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ryjały do wydania ornitologii krajowej, 
którą wydrukowała następnie Akademija 
umiejętności w Krakowie pod tytułem: Pta­
ki krajowe (Kraków, 1882). 

Rok 1864: miał stanowczy wpływ na dal­
szą działalność Taczanowskiego, gdyż wte­
dy poznajomił si~ z Aleksandrem i Kon­
stantym hr. Branickimi, którzy z prawdzi­
wie magnacką hojnością poczęli wspierać 

gabinet warszawski, jużto odbywając sami 
podróże po Algierze, Tunisie, Egipcie, Pa­
lestynie i Kaukazie, jużto wysyłając swym 
kosztem podróżników w odległe krainy; 
niemało też kupowali u handlarzy w Lon­
dynie i Paryżu. Jednocześnie prawie dr 
Dybowski, znakomity zoolog, wspomagany 
przez swych dzielnych towarzyszy, Godlew­
skiego, Parvexa i Jankowskiego, rospoczą,l 
badania fauny sybirskiej, które niestru­
dzenie prowadził blisko przez lat dwadzie­
ścia. Tak więc zaczęły prawie jednocze­
śnie przybywać do gabinetu cenne kolek­
cyje z Afryki północnej, z Azyi, oraz z Ame­
ryki południowej, a Taczanowski znalazł 
się wobec bardzo cennego materyjału, któ­
ry opracowywać należało. Nie dowierzał 
jednak swoim siłom, uciekł się więc pod . 
opiekę berlińskiego ornitologa Cabanisa, 
któremu przesłał do opisania nowe gatunki 
pierwszych egzotycznych posyłek. Gdy je­
dnak po paru latach przekonał się o nie­
taktownem postępowaniu Cabanisa, a na­
mawi~ny przez swych przyjaciół, zdecydo­
wał się wreszcie sam opracowywać cenny 
materyjał ornitologiczny - odrazo stanął 
~ rzędz_ie pierws~orzędnych ornitologów 
St~rego 1 Nowego Swiata. Szeregi sprawoz­
dan -~ ptakach algierskich, sybirskich i pe­
ru wiJ ańskich, jakie pomieszczał w specyjal­
nych publikacyj ach francuskich ano-iel-
skich · · · • ' 0 

1 niemieckich dały go poznać uczo-
nym Europy i Stanów Zjednoczonych. 
Zwolna też nawiązał stosunki z Julijuszem 
Ven·eaux s· em, 1monem, Marmottanem i Ou-
staletem w Paryżu; ze Sclaterem, Salvi­
nem, Gunthnerem, Seebohmem i Thomasem 
w Lontlynie; z hr. Berlepschem w Cassel; 
z Thorellem w Sztokholmie, akademikiem 

trauchem, Pl'Zewalskim i Pleskem w Pe• 
t~rsburgu; Barbozą. du Bocao-em w Lizbo-
me· St · d b 0 

.' em ac nerem i v. Pelzelnem w Wie-
dmu· B r 

> o 1varem w Madrycie, Alleonem 

w Nowym Yorku i Ramsayem w Sydneyu 
( Australija). Wymieniłem umyślnie ten 
długi spis uczonych, aby dać pojęcie, jak 
umiał Taczanowski rosszerzyć działalność 

swoję, wyzyskując ją zawsze na korzyść 

gabinetu, który ukochał nadewszystko. 
Nic też dziwnego, że gabinet dzięki po­

pnrciu hr. Branickich, nieodżałowanej pa­
mi~ci Władysława ks. Lubo mirskiego, a tak­
że dzięki współdziałaniu wszystkich wymie­
nionych, przedtem uczonych, rósł i urósł do 
takich rozmiarów, że dziś już prawie miej­
sca w szafach niema na wstawianie nowych 
okazów. Dość jest powiedzieć, że instytu­
cyja ta w chwili objęcia przez Taczanow­
skiego posady kustosza liczyła ledwie 800 
gatunków ptaków; dzisiaj liczy ich około 
5 OOO, t. j. blisko połowę wszystkich gatun­
ków ptaków całego świat.a. A wszystko 
dzi~ki wytrwałości kustosza i współdziała­
niu kilku zacnych magnatów, którzy uloko­
wali w ten sposób swe kapitały na hipotece 
wdzięczności w:spółobywateli. 

Niemała też to była praca z doprowadze­
niem do porządku i ze skatalogowaniem te­
go obfitego materyjału. Pomagali wpraw­
dzie w róż:aych czasach Taczanowskiemu 
liczni jego przyjaciele, jak prof. Wrześniow­
ski, ks. Wł. Lubomirski, oraz pp. Dembow­
ski, Ślósurski, Hildt i wielu innych. Nie­
mniej jednak główny ciężar spadał na nie­
strudzonego kustosza, który nadto zmuszo• 
ny był utrzymywać obszerną koresponden• 
cyją i prowadzić hnndel zamienny z różne­

mi stolicami świata całego. I tu jeszcze 
niedość, boć przecie on kierował wypycha­
niem okazów i sam mnóstwo ptaków i ssą,­
cych wypchał, a pomimo to znalazł jeszcze 
czas na napisanie dwu pomnikowych dzieł, 
które przez długie lata będą służyły za źró­
dło we clla uczonych obu półkuli. Dzisiaj 
Ornitologija Peru (Ornithologie du Peron, 
Rennes, 1884-1886) musi się znaleść w pra­
cowni każdego ornitologa, a· za rok równie 
ważną będzie Omitologija Sybiru, którą 

rospoczęła drukować petersburska Akade­
mij a nauk. 

Bogaty materyjał, jaki się zebrał w gabi­
necie warszawskim, dzięki długoletnim eks­
ploracyjom Peru, dokonanym przez na­
szych podróżników, a - głównie przez Kon­
stantego Jelskiego, podał Taczanowskiemu 
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myśl napisania obszernego dzieła, tl'aktują.­
cego drobiazgowo o ptakach krainy Inka­
sów. Wziął się też do tego spokojnie, lecz 
z właściwą. sobie wytrwałością. i w ciągu lat 
trzech stworzył dzieło, które nietylko jemu, 
lecz i krajowi chlubę p1;zynosi. Praca to 
była niemała, gdyż wystudyjować dobrze 
i opisać 1400 gatunków (zwłaszcza, że opi­
sy są zwykle podwójne, to jest samca i sa­
micy) jest rzeczą niezmiernie mozolną, oso­
bliwie, że gabinet warszawski, jakkolwiek 
najbogaciej może repreze~towany przez 
ptaki peru wij ańskie, posiada ich ledwie 800 
gatunków; pozostałe więc 600 musiał Ta­
czanowski szukać po różnych muzeach 
Europy, lub robić wyciągi z różnych dzieł, 
zawierających opisy trudnych do dosta­
nia okazów. Jeźuził też kustosz kilka­
krotnie do Londynu, Paryża, Wiednia i Ber­
lina, aby tam uzupełnić brakują.cy materyj al. 
Zebrał w końcu wszystko i dzięki poparciu 
Konstantego hr. Branickiego, który wziął 
na siebie wydanie kosztownego dzieła, dzi­
siaj nazwisko Taczanowskiego stanęło obok 
nazwisk Temmincka, Schlegela, Bonapar­
tego i Sclatera. 

Led wie ukończył druk tego monumental­
nego dzieła, gdy się wziął z równym, a mo· 
że i większym jeszcze zapałem do opraco­
wania ornitologii Sybiru. I znów siedział 
dnie i święta, wertował w licznych dzie­
łach, mierzył, opisywał, aż w końcu napi­
sał nowe dzieło, któ1·e dzięki staraniu aka­
demika Straucha i dzielnego ornitologa 
p. Pleskego, kustosza zbiorów Akademii 
nauk, wydane zostanie kosztem tej ostata 
nićj. Już pierwsze pięć arkuszy nadeszły 
do korekty, którą Taczanowski prowadził 
nadzwyczaj starannie, gdy oto śmierć ski­
nęła na niego i poszedł za nią bez opo­
ru, bez walki, bez cierpień... Na dwa 
dni p1·zed zgonem widziałem go przy 
pracy ... 

Oprócz tych dziel kapitalnych, wydał 
Taczanowski mnóstwo broszur i artykułów 
pomniejszych, które ogłaszał w zagranicz- . 
nych pismach. Uprawiał nietylko ornito­
logiją, lecz przez dłuższy czas poświę­
cał się także i pająkom, które opisywał 
w Rocznikach petersburskiego towarzy­
stwa entomologicznego. W innych dzia­
łach zoologicznych jakkolwiek prac ża• 

dnych nie ogłosił, był jednak znakomitym 
znawcą 1). 

Tak więc znakomitym był i kustoszem 
i ornitologiem. Kustoszem, boć przecie do­
prowadził gabinet zoologiczny do tego 
stanu, że dziś zajmuje jedno z pokaźniej­
szych miejsc w Em·opie. tlako ornitolog 
niewielu miał dzisiaj sobie równych na ca­
łym świecie, bo łączył w sobie niepospoli­
tą. pamięć, z tym rzadkim instynktem, który 
poz wala uczonemu klasyfikatorowi wynaj­
dować pokrewieństwa i różnice w tworach 
organizowanych. Opisy jego odznaczają 
się możliwą zwięz.łością, przy wielkiej do­
kładności. 

U miano też ocenić jego zasługi nietylko 
w kraju, lecz i zagranicą.. Jeszcze w da­
wniejszych czasach paryskie towarzystwo 
zoologiczne wybrało Taczanowskiego na 
swego członka honorowego. Zaszczyt to 
ogromny, bo takich cztonków jest tyl­
ko dziewięciu 2) a wybrano ich z uczo­
nych zoologów całego świata. Nadto był 
członkiem: towarzystwa badaczy przyrody 
przy uniwersytecie petersbu1·skim, takiegoż 
towarzystwa przy uniwersytecie char ko w­
skim, towarzystwa entomologicznego w Pe­
tersburgu, towarzystwa ornitologicznego 
w Berlinie, towarzystwa zoologiczno-bota­
nicznego w Wiedniu, zjazdu międzynaro­
dowego ornitologów w Wiedniu, towarzy­
stwa zoologicznego w Londynie, akademii 
Hippony w Bonne (Algieryja), oraz Unii 

t) W II tomie Wszechświata z r. 1883, str. 337, 
358, prof. A. W rześniowski zamieścił obra~ dzia­
łalności naukowej ś. p. Tacza.nowskiego. Podany 
wtedy spis prac jego drukiem ogłoszonych, a ma­
jących charakter ściśle naukowy, dosi1agal już po· 
ważnej cyfry 48, z pominięciem artykułów popu­
larnych. W tymże artykule jest przedstawiony 
wykaz zasług Taczanowskiego o.la gabinetu, wyo­
brażony zapomocąi porównawczego zestawienia 
liczby okazów i wartości pieniężnej tego zbioru 
przed objęciem jego kierownictwa przez nieodźa­
ławanego kustosza. z liczbą okazów i wartością, 
do jakiej doszedł w ciągu dwudziestolecia 1962-
1883. (Pr_zyp. Red.). 

2) W rocznikach tego towarzystwa coroku pier• 
wsza stronica zawiera spis alfabetyczny tych dzie­
więciu członków honorowych. Pierwszym był za· 
wsze Alcantara (dom Pedro II, ex-cesarz Brazylij­
ski), ostatnim Tacza.nowski. 
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ornitologów amerykańskich w Bostonie. 
O.:itatniemi zaś czasy spotkały naszego uczo­
nego dwa wysokie odznaczenia: uniwersy· 
tet Jagielloński w Krakowie mianował go 
honorowym doktorem filozofii, petersbur­
ska Aka<lemija nauk przyznała nagrodę 

brandtowską za dzieło o ptakach peru­
wijańskich. 

Te słów kilka wzmianki niech będzie 

hołdem dla mego ukochanego mistrza.. Dziś, 
gdy patrzę w przyszłość, widzę · ze smut­
kiem, że go nam nikt nie zastąpi; nikt bo­
wiem nie będzie miał ani tej wytrwałości, 

ani tego rzadkiego daru grupowania w kolo 
siebie młodych i niewyrobionych sił, które­
by swą radą mógł kierować. Straty jaką 
nam śmierć jego zrobiła nic nie zastąpi: pę­
kło ogniwo, którem jedynie może trzyma• 
ło się w~tle kółko zoologów warszaw­
skich. To pewna, że pamięć o nim będzie 

jeszcze długo między nami żyła i ·ona to 
może zastąpi nam choć w części brak dro­
giego mistrza. 

Jan Sztolcman. 

FLORA 

RUCHPOSrOUTf J COSTA RICt 

Pan V\'~ładysław Taczanowski z powodu 
badań nad ptakami peru wij ańskiemi za wią­
zał od dawnego czasu stosunki naukowe 
z przyrodnikami Ameryki południowej. 

Niedawno jeden z nich nadesłał szanowne­
mu kustoszowi zeszyt „Anales del Museo 
Nacioual Republica de Costa Rica" z roku 
1887, obejmujący spis ptaków miejscowych. 
Że jednak w tym samym zeszycie jest także 
,,Lista de las plantas encontradas hasta aho-
ra en Costa Rica y en los territorios limi­
trofes" (Spis roślin spotykanych dotychczas 
w Costa Rica i na ziemiach pogranicznych), 
więc p. ';['aczanowski był łaskaw udzielić 
mi broszury do przejrzenia, a p. Sztolcman, 
znający język hiszpański, zaznajomić z tre­
ścią wstępu. Powiada w nim p. Alfaro, że 

, w cennem dziele Godmana i Salvina: ,,Bio-

logia Centrali americana" florę Ameryki 
środkowej opracował znakomity botanik 
Hemsley. Spis p. Alfaro jest tylko wyję­
ciem z tego dzieła roślin rzeczypospolitej 
Costa Rica. Gatunków kwiatowych i na­
czyniowych znalazło się 1218. Żali się au­
tor na tak małą liczbę, pochodzącą z niedo­
kładnego zbadania kraju i postawiwszy 
przy tych roślinach gwiazdki, powiększa 

spis o 2168 innych gatunków, rosnących 

w lepiej zbadanej pod względem flory Pa­
namie, Nikaragui, Guatemali, Salwadorze 
i Hondurasie, a nawet wpisuje nitktóre ro­
śliny kontynentalnej Ame1·yki, guy się znaj• 
dują współcześnie i na północy i na połu­
dniu od Costa Rica. Takie ich umieszcze­
nie upoważnia <lo wniosku, że należą do 
flory miejscowej i zczasem zostaną znale· 
zione. Pan Alfaro wróży krajowej florze 
szybkie postępy z powodu obecnej działał• 
ności prof. Pittier. 

Wzmiankowana we wstępie 1218+2168 
=3 386 liczba gatunków obejmuje w spisie 
3 089 gatunków kwiatowych, oraz 297 na­
czyniowych (najwięcej paproci). 

Spis ułożony podług klasyfikacyi Genera 
plantarum Benthama i Hookera. 

Przegląd spisu rospocząlem od poszuki­
wań, ile się też w nim znajdzie roślin nale­
żących do flory Królestwa Polskiego? Zna­
lazło się 18, to jest 17 roślin kwiatowych 
i 1 paproć: A.spidium aculeatum Sw. 

Ze skromnej liczby 17 wspólnych gatun­
ków kwiatowych tylko 10 należy do naszych 
oddawna osiadłych mieszkańców, a miano• 

. wicie: muchotrzew gajowy (Stellaria nemo­
rum L), kocanka blado-żółta (Gnaphalium 
luteo-album L), psianka czarnojagodowa 
(Sola.num nigrum L), babka wielka (Plan­
tago maior L), rogatek podwodny (Cerato­
phyllum demersum L), rzęsa lancetowata 
(Lemna trisulca L), cibora żółtawa (Cy­
perus flavescens L), kłoć wiechowata (Cla­
dium mariscus R. Br), proso krwawe (Pa­
nicum sanguinale L) i trzcina (Phragmites 
communis Trin). 

Na pozostałych siedem gatunków złożyli 
się nasi niedawni osiedleńcy, oraz dopiero 
osiedlające się u nas rośliny przybyłe z róż• 
nych stron. Należą do nich: Portulaca ole­
rucea L, Sycyos angulata L, Erigeron ca­
nadensis L, Galinsoga parviflora Cav, Arna· 
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rantua retroflexus L, Eragrostis poaeoides 
Beauv trawa rosnąca na placach w Puła­
wach (Berdau) i Eragrostis purshii Schrad 
niedawno dostrzeżona u nas poraz pierwszy 
przez pana Hipolita Cybulskiego na placach 
uniwersyteckich w Warszawie w stanie 
zdziczałym. 

Przed 30 laty, kto bywał w Krakowie, 
znal niezawodnie, przynajmniej z widzenia, 
pana Józefa Warszewicza, bo znali go wszy­
scy. Był to człowiek bez wszelkiej nauko­
wej pedanteryi, sympatyczny, prosty, szcze­
ry, lubiący pogadankę. Opuściwszy w ro­
ku 1831 rodzinną Litwę, długie lata prze­
bywał w dziewiczych puszczach Ameryki, 
zasilając Europę gromadzonemi tam flory• 
stycznemi skarbami. Później osiadł w gro­
dzie podwawelskim, gdzie był inspektorem 
ogrodu botanicznego i gdzie umarł w roku 
1866. Świadectwem zasług tego dzielnego 
podróżnika dla flory Costa Rica i ziem po­
granicznych są następujące nazwy roślin 
zamieszczone w spisie p. Alfaro, w których 
to nazwach pozostawiam ortografiją twór­
ców gatunków. 

Myrtaceae: Eugenia warszewiczii ,Hemsl. 

Cucurbitaceae: Anguria warscenwiczii 
Hook. 

Rubiaceae: W arscewiczia cocci nea Kl. 
i W arscewiczia pulcherrima Kl. 

Campanulaceae: Centropogon wai·scewi­
czii Vatke i Lobelia warscewiczii Vatke. 

Vacciniaceae: Satyria warscewiczii Klotzch. 

Asclepiadeae~ Fimbristemma warscewiczii 
Benth et Hooker. 

Solanaceae: Cestrum warscewiczii Klotzch. 

Gesnern.ceae: Dl'y monia warscewicziana 
Hanst i Columnea warscewicziana Kl et 
Hanst. 

Cupuliferae: Quercus warscewiczii Liebm. 

Orchideae: Epidendrum warscewicziPRchb, 
Stanhopea warscewicziana Kl, Catasetum 
warscewiczii Lindl, Odontoglossum war­
scewiczianum 'Rchb, Oncidium warscew'i­
czii Rchb i Sobralia warscewiczii Rchb. 

Scitamineae: Canna warscewiczii Dietr. 

Palmae: Synechanthus warscewiczianus 
Vf endl i Acanthorrhiza warscewiczii W endl. 

Aroideae: Philodendron warscewiczii K. 
Koch. 

Prawie przy wszystkich wyżej wymie­
nionych roślinach i przy 58 innych umiesz• 
czone jest w spisie pana Alfaro objaśnienie: 
(Warszewicz), co znaczy, że przez niego zo­
stały znalezione. Część to tylko amery­
kańskich zdobyczy Warszewicza i część ro· 
ślin na jego cześć nazwanych, bo prócz 
Ameryki środkowej, Meksyk i cała Amery­
ka południowa, aż po Patagoniją były po­
lem jego działalności. Nietylko rośliny, 

jest nawet gad: Ixalus warscewiczii Oscar 
Schmidt. 
Widać ze spisu p. Alfaro, że prócz W ar­

szewicza było wielu innych w Ameryce 
środkowej bardzo czynnych działaczy, np. 
Endres, Hoffman, Oersted i W enclland. 
P1·zy wielu roślinach zapisano: (Polakow­
sky), pl·zytem jest w spisie parę dziesiątków 
gatunków przez niego utworzonych. Nie­
wiem jakiej to narodowości botanik. 

Dla flory kostarykańskiej i ziem pogra­
nicznych, szukając metodą De Candola ro­
dzin naczelnych, to jest najliczniejszych 
w gatunki i którychby gatunki razem do­
dane równały się połowie całej flory, zna­
lazłem takich rodzin 10, a mianowicie: 1. 
Storczyki (12% całej flory), 2. Groszkowe 
(10%), 3. Złożone (7%), 4. Marzanowate 
(5%), 5. Trawy (3%), 6. Pieprzowate (3%), 
7. Gesneriowe (3%), 8. Ostromleczowate 
(3%), 9. Melastomowate (2%), 10. Ciboro • 
wa te (2° /0). Zll rodzinami naczelnemi idą: 

obrazkowate, pokrzywowate, palmy, ślazo­
wate, akantusowate, psiankowate, mirtowa­
te i wiele innych słabiej uposażonych. Z ro­
dzin do naszej flory należących brakuje zu­
pełnie w spisie amerykańskim: Resedaceae, 
Cistineae, Tamariscineae, Elatineae, Cras­
sulaceae, Droseraceae, Cornaceae, Di psa­
ceae, Oleaceae, Orobanchaceae, Illecebra­
ceae, Thymelaeaceae, Santalaceae, Salici­
neae, Empetraceae, Coniferae, Hydrocbari­
deae, Juncaceae i Typhaceae. Braki te są, 
sowicie innemi równikowemi rodzinami wy­
nagrodzone. Rodzina krzyżowych, jedna 
z naczelnych polskiej flory, ma w spisie 
p. Alfaro tylko dwu przedstawicieli, dwa 
amerykańskie gatunki Nasturtium. Dobrze 
u nas upoi,ażona rodzina jaskrowatych ma 
w spisie tylko jeden rodzaj Clematis o kil­
ku gatunkach. Baldaszkową.te także ubo­
gie: wszystkiego siedem gatunków. 
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Stosunek dwuliściennych do nagoziarno­
wych i jednoliściennych jest w roślinności 
całej kuli ziemskiej • . 80,5:0,4:Hl,l 1) 

w Królestwie Polskiem . 7G,fi:0,5:22,9 
w Costa Rica i ziemiach 

pogranicznych . . 74,8:0,1:25,1. 

Rzecz to szczególna, że kraj tak blisko 
równika położony ma tak wielki stosunek 
1;oślin jednoliściennych, gdy zwykle im bli­
żej równika, tern dwuliściennych więcej. 

Wi~lka obfitość storczyków, bo jak widzie­
liśmy, zajmują 12¾ całej flory (w roślinno­
ifoi kuli ziemskiej 4%, u nas 3%) głównie 
wpłynęła . ~a ten wyjątkowy stosunek. Stor­
ćzyki zwrotnikowe rosną. pasorzytn· e na 
drzewach, więc po części dlatego ich w Co­
sta Rica mnóstwo, bo lasy dziewicze ogro­
mne, a chociaż na wybrzeżach morza ka­
raibskiego na wyśmienitych gruntach ros­
postarte, nie przeistaczają, się jednak w ży­
zne pola, bo klimat zabójczy nie dopuszcza 
osadników. Warszewicz rospoczął amery­
kańskie podróże od Costa Rica, gdzie przy­
był z liczną ekspedycyją berlińską, wysłaną 
w celach naukowych, oraz dla zbadania, 
czyby się nie udało założyć tam kolonii. 
W bardzo krótkim czasie żółta febra zosta­
~'iła p1:zy życiu tylko lekarza wyprawy 
i W a,rszewi~za. · Ale' i on opłacił pie1·wszy 
póbyt w krainie storczyków kilkomiesięcz­
ną ciężką chorobą. 

· Wybi·zeie o~eanu Spokojnego skaliste. 
Głąb kraju - wysoko wzniesione płasko­

wzgórze z grzbietem Andów i mnóstwem 
wulkanów. Ludność mała. 

Kazimierz Łapczyński. 

,,Dzień · krytyczny" Falba. 

(Dokończenie). 

Jezeli te uwagi zastosujemy do spraw­
dz~_nia obserwacyją przepowiedni posta wio• 

1) Pami~tJ:.iik Fizyjogra.ficzny, tom VII, dział III, 
str. 18. · 

nej na dzień krytyczny przez Falba, wtedy 
przychodzimy do rezultatów wcale nie prze­
mawiających na korzyść jego teoryi. Jako 
pl'zykład bardzo wybitny weźmiemy dzień 
krytyczny rzędu 1-go, jakim był dzień· 24 
Października 1889 r. Gdybyśmy zwrócili 
uwagę tylko na to, co w wymieniońym dniu· 
działo się w niektórych miejscowościach 

wschodnich, wtedy moglibyśmy sądzić, że 

dzień ten był zupełnem potwierdzeniem 
tcoryi Falba. W Czehryniu np. dnia tego 
barometr dosięgnął swoj ego najniższego 

stanu w całym miesiącu, cały dzień panował 
wicher i deszcz padał, jakkolwiek w małej 
ilości. W Sztokholmie wicher panował d. 
23 i 24, we Lwowie d. 23 było dosyć spo­
kojnie, d. 24 zaś rozwinął się wicher. · Lecz' 
nie można wyciągać wniosku o prawdzi wo­
ści takiej teoryi, która się opiera na działa­
niach kosmicznych, z faktów wziętych na 
pojedyńczej stacyi, w takim przypadku 
należy w,r;iąć pod uwagę ogół zjawisk, jakie 
pokazują, wszystkie stacyje. Otóż jeżeli ze­
stawimy z sobą obserwacyje dokonane na 
naszych wszystkich stacyjach, a jeszcze 
bardziej jeżeli . wciągniemy do rachunku 
stacyje europejskie, wtedy przyjdziemy do 
całkiem od wrotnego wniosku, mianowicie, 
że dzień. 24, krytyczny 1-go rzędu, był wła­
śnie dniem, w któtym zły stan p~gody za­
czął się stanowczo polepszać. Do tej pory 
(koniec Listopada 1889 r.) mamy wiadomo­
ści z 15 stacyj naszych o tym dniu i o dniach 
poprzedzających go i następujących po nim. 
Dnia 22 na 7-miu stacyjach deszcz padał 
z ogólnym opadem na nich 13 mm, d. 23 
deszcz padał na 14-tu stacyjach, wody 
z niego spadło 123 mm, d. 24 deszcz padał 
także na 14-tu stacyjach z opadem ogólnym 
115 mm, d. 25 na 8 -miu stacyjach spadło 
19 mm, nakoniec d. 26 drobny tylko deszcz­
padał na 3-ch stacyj ach z ogólnym opadem 
niedochodzącym nawet 1 mm. Wie.her naj-· 
mocniejszy 'wogóle panował d. 23; · w nocy 
na 24 osłabł i pojedyńcze jego uderzenia, 

' silniejsze przytrafiały się jeszcze 'gdzienie­
gdzie rano. Rozmieszczenie ciśnienia po­
wietrza najlepiej nam te zjawiska objaśnia. 
Na wszystkich stacyjacb, z wyjątkiem Cze­
hrynia, najniższy stan barometru nietylko 
w ciągu tych dni, ale z całego miesiąca, 

przypadł właśnie dnia 23 około południa.; 
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w jednym tylko Czehryniu dopiero d. 24 
zrana. Faktem jest, że wszystkie nasze sta­
cyje były pod wpływem wielkiej depresyi 
barometrycznej, która od d. 18 przesuwała 
sit powoli od zachodu na naszej pólnocnćj 
stronie ku wschodowi, obejmując coraz 
większe przestrzenie, ale tracąc zarazem na 
sile; dnia 22 minimum barometryczne było 
w Hamburgu, w Swinemfmde, d. 23 u nas. 
Tym sposobem d. 24 nasze stacyje znalazły 
się D3. tyłach depresyi z prawej jej strony 
i stąd pochodzą,, jak zwykle w takich wa­
runkach, pojedyńcze porywy wichru i prze­
rywane mniej lub więcej ulewne deszcze. 
Ale już d. 24 stanowczo cyklon stracił na 
natężeniu, jak to pokazuje barometr na 
wszystkich naszych stacyjach. 

Zestawiając obserwacyje zrobione na je­
szcze większej powierzchni, okazuje się je­
szcze wyraźniej słuszność powyższego wnio­
sku. Petermann w Wiedniu zrobił podo­
bne zestawienia ze stacyj nadsyłających 

swoje spostrzeżenia do stacyi centralnej 
wiedeńskićj i ogłosił wypadki swoich ze­
stawień w pięknym artykule, pomieszczo­
nym w listopadowym nu merze czasopisma 
meteorologicznego „D~s Wetter", z którego 
bierzemy następujące liczby: 

Średnia prędkość wiatru ze wszystkich 
tych stacyj wynosiła: 

Dnia 21 rano. 2,7 
2,02 

. 2,46 
,, 22 ,, . 
,, 
,, 
n 

" 

23 ,, 
2-l ,, . . 1,8 
25 ,, . . 1,67 
26 ,, . . . . 1,59 

oceniając tę prędkość podług skali Beau­
fordta 1). 

Suma wysokości wody spadłej na tychże 
stacyj ach wynosiła: 

Dnia 21 deszcz padał na 31 stacyjach da­
jąc wody 321 mm. 

Dnia 22 deszcz padał na 31 stacyj ach da­
jąc wody 313 mm. 

Dnia 23 deszcz padał na 31 stacyjach dn.­
jąc wody 4.03 mm. 

Dnia 24 deszcz padał na 15 stacyjach da­
jąc wody 65 mm. 

1) Mohn. Meteorologija , str. 124. 

Dnia 25 deszcz padał na 8 stacyjach da­
jąc wody 40 mm. 

Dnia !:!G deBzcz padał na 28 stacyjach da­
jąc wody 83 mm. 

Nakoniec pod względem_ stopnia zachmu­
rzen.ia: 

Dnia 21 na O stacyjnch było niebo zupeł­
nie pogodne. 

Dnia 22 na 4 stacyjach było niebo zupeł­
nie pogodne. 

Dnia 23 na 13 stacyj ach było niebo zupeł­
nie pogodne. 

Dnia 24 na 30 stacyjach było niebo zupeł­
nie pogodne. 

Dnia 25 na 8 stacyjach było niebo zupeł­
nie pogodne. 

Dnia 26 na 5 stacyjach było niebo zupeł­
nie pogo<lne. 

Te wszystkie zestawienia dowodnie poka­
zują, że właśnie dzień krytyczny, ogólnie 
biorąc, miał najlepszą pogodę z kilku dni 
po sobie następujących. Ta właśnie oko­
liczność, że w pewnych miejscach jest gor­
szy stan pogody, w innych zaś lepszy w tym 
samym dniu, wykazuje niezależność tego 
stanu od przyczyn kosmicznych, których 
działanie musi być koniecznie ogólne. 

W tym samym numerze wzmiankowane­
go czasopisma „Das Wetter" znajdujemy 
inne jeszcze zestawienie, zrobione ze wszy­
stkich burz elektrycznych,jakie miały miej­
sce w roku 1889 od d. 1 Stycznia do d. 1 
Listopada i o których wiadomości zostały 
nadesłane do Instytutu meteorologicznego 
berlińskiego. Raportów tych nadesłano 

w wymienionym czasie 36095; dni burzli­
wych było w tym przeciągu czasu 200. Po­
nie waż dni krytyczne Falba przypadają na 
pełni i nowiu, przeto powyższe burze ugru­
powano podług odmian księżyca w celu po­
znania, czy w samej rzeczy nów i pełnia 
okazują jakikolwiek wpływ wyraźny na po­
wtai·zanie się tych zjawisk. Nie będziemy 
tutaj przytaczali wszystkich szczegółów, 
zawartych w różnych grupach liczb, tam 
zestawionych, powtórzymy tylko następu­
jące, bardzo ciekawe wypadki. 

Jeżeli powyższe raporty w ten sposób 
ugrupujemy, że z nich wybierzemy naprzód 
te, które się odnoszą do nowiu i pełni i po­
zostawimy te, które się odnoszą do innych 
odmian księżyca: wtedy pierwsze przedsta-
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wiać będą burze, które się o<lnoszą, do dni 
krytycznych, drugie zaś burze, które się 
przytrafiły w dni niekrytyczne. Ottzyma• 
my wtedy następujące liczby: 

Na dni krytyczne-I 7,829 raportów o bu­
r zach. 

Na dni niekrytyczne -18266 raportów 
o burzach. 

Jeżeli dalćj z raportów wspomnianych 
wybierzemy te, które się odnoszą. do tego 
okresu, w którym najwięcćj burz się w ro­
ku przytrafia, mianowicie do czasu od d. 1 
Kwietnia do końca Września i ugrupujemy 
je podług rodzajów dni krytycznych, wtedy 
przychodzimy do następnego wypad~u: 
W uważanym peryjodzie były podług Fal­
ba cztery dni krytyczne 1-go rzędu, cztery 
dni krytyezne 2-go rzędu i pięć dni kry­
tycznych 3-go rzędu. Otóż w tym przecią­
gu przypadło: 

Na dzień krytyczny I-go rzędu średnio 
913 raportów. 

Na dzień krytyczny 2-go rzędu średnio 

1659 raportów. 
Na dzień krytyczny 3-go rzędu średnio 

1465 raportów. 
Nakoniec, jeżeli jeszcze ugrupujemy też 

same ra po_rty wprost podług odmian księ­
życa, jakie miały miejsce w ciągu uważane­
go peryjodu, wtedy pokazuje się, że 

Na dni nowiu przypada 21,1 ¾ wszyst­
kich raportów. 

Na dni pierwszej kwadry-25,7% wszyst­
kich raportów. 

Na dni pełni - 28,2% wszystkich ra­
po1·tów. 

Na dni ostatniej kwadry-24,9% wszyst­
kich raportów. 

Te ostatnie liczby dowodzą, że w roku 
188~ liczba burz elektrycznych wzrastała 

od nowiu do pełni, następnie zaś malała; 

różnice wszakże są tak nieznaczne, że gdy­
by nawet stale się powtarzały, to na nich 
żadnej prognozy oprzećby nie można było. 
Co się zaś tyczy poprzednich zestawień, to 
one wykazują zupełną niezależność burz 
elektrycznych od dni krytycznych, lub nie­
krytycznych. 

Zdaje się z powyższych porównań liczb 
~ przepowiedniami, że natura zupełnie ja­
sną daje odpowiedź na pytanie, jak się rzecz 
ma z prognozami Falba. Niemniej jednak 

jasną, była odpowiedź natury, na wielką 

prognozę zrobioną na dzień 19 Września 
1887 roku. Dzień ten miał być najbardziej 
krytycznym w całym bieżącym wieku; na 
niego miała przypaść największa burza te„ 
goż stulecia. Z tern wszystkiem dzień ten 
odznaczał się swoim spokojem; na całym 

oceanie Atlantyckim północnym nie było 
nigdzie burzy; w innych miejscowościach 
były dni pogodne i słotne, jak zwykle we 
Wrześniu: ale wogóle nic osobliwego. I jak­
kolwiek ta odprawa, dana prognozie była 
zupełnie st~nowczą, jak i w r. 1524 pro­
gnozie Stufflera, jednak' nie przeszkadza to 
nikomu robić w dalszym ciągu podobnych 
szerokich przepowiedni, ani_ tei publiczno­
ści im wierzyć, równie jak to było po dniu 
2 Lutego 1524. 

Jeszcze jedna uwaga. Przepowiednie 
Falba łączą niekiedy z przepowiedniami 
Wigginsa, tytułującego się „Astronomem 
Kanadyjskiego Ministe1~yj um Skarbu" ( co, 
,vyznajemy, nie jest dla nas jasnym tytu­
łem). Pomimo pewnego podobieństwa za­
sad nie należy jednak jednego nazwiska łą­
czyć z drugiem. Falb jest człowiekiem 

naukowym, któremu tylko teoryja zgóry 
powzięta, a może i wygórowana ambicyja, 
zasłoniła oczy i nie pozwala na spokojne 
porównanie faktów z hipotezą. Zdaje się 
zresztą,, że literackie zalety jego pisma 
i cięte pióro zapewniły mu prawdopodo­
bnie większy rozgłos, aniżeli jego teoryje 
naukowe, które ostatecznie nie są wcale no­
wemi. Tymczasem Wiggins wygląda na 
dosyć zwyczajnego reklamistę · amerykań­

skiego, którego sława zaczyna już prze­
brzmiewać i dlatego o jego teoryjach obe­
cnie nie wspominamy. 

NB. Już po napisaniu powyższego arty~ 
kulu zdarzyło nam się pl·zeczytać wyjątek 
z dziennika „Hallische Zeitung" Nr 265 1), 

w którym sam Falb, lub ktoś z jego stron­
ników zdaje sprawę ze stanu pogody d. 24 
Października 1889 roku i znajduje, że dzień 
ten zupełnie potwierdził przewidywania 
Falba. W artykule tym prawie wszystkie 
liczby są pokręcone, daty poopuszczane, 

1) Das Wetter, Grudzień 1889 r. 
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lub naciągnięte; z tego powodu najmmeJ­
szego wpływu artykuł ten na zmianę tego, 
co wyżej napisane wywrzeć nie może. 

Jedna tylko ciekawa uwaga nastręcza się. 
Bezimienny autor artykułu stan pogody od 
d. 18 Października włącznie już przypisuje 
wpływowi dnia krytycznego. Lecz od d. ] 8 
do 23 włącznie mamy sześć dn1; licząc tyleż 
po dniu kt·ytycznym i sam· dzień krytyczny, 
wypada, że wpływ dnia k1·ytycznego ros­
ciąga się na dni trzynaście! Jesteśmy więc 
daleko już otl dni pięciu indu1giencyi po­
czątkowej. Wątpię jednak, aby można by­
ło jeszcze roscią,gnąć te granice. W rzeczy 
samej: ponieważ w roku 1890 dni krytycz­
nych będzie 25, a każdy rosciągać może 
swoje działanie na dni 13, przeto w całym 
roku dni podległych działaniu „czynników 
przypływu" będzie 13X25=325. Pozosta­
je zatem dni spokojnych tylko 365-325 to 
jest 40. W tych 325 dniach, pozostających 
pod tyraniją, 25 dni krytycznych, zaprawdę 
możę się w·szystko zmieścić-i trzęsienia zie­
mi i wybuchy gazu w kopalniach i burze, 
grady, wichry i t. d. 

W.K. 

O STOSUNKA.CH EKONOMICZNYCH 

W ORGANIZMIE LUDZKIM. 
Odczyt, · wygłoszony w Krakowie w dniu 22 Li­

stopada 1889 roku. 

(Dokończenie). 

Po tych uwagach musimy się jeszcze za­
stanowić nad kwestyją,, jakie zmiany zacho­
dzą. w ekonomii ustroju ludzkiego, po pier­
wsze, jeżeli przychó~ codzienny jest więk­
szy niż codzienne wydatki, powtóre, jeżeli 
wydatki zostają. te same, a przychód z ja­
kichkolwiekbądź powodów jest zmniejszo­
ny, lub polega tylko na wprowadzeniu tle­
nu. W pierwszym przypadku, gdy nietylko 
spożywamy, ale i przyswajamy, t, j. prze­
wód nasz pokarmowy wprowadza nam do 
krwi więcej owych istot pożywnych, ciał 
białkowych, cukru, tłuszczu, aniżeli potrze-

by ustroju wymagają., to oczywiście powsta­
je pewien nadmiar, który pozostaje w ustro­
ju. W skutek tego nadmiaru ustrój przybiera 
·na wadze, chociażbyśmy uważali ustrój czło-
wieka tloj rzałego. Częścią, nadmiar ten słu­
ży jako materyja.ł, kosztem którego powsta­
ją. · nowe tkanki, częścią służy dla wzbo­
gacenia krwi, głównie jednak pozostaje 
w ustroju przechowany jako tłuszcz w po­
staci tak zwanej tkanki tłuszczowej. Rzecz 
ta każdemu jest znana z doświadczenia nad 
zwierzętami, które staramy się utuczyć. 

Kn.ż<lemu wiadomo, że przy tuczeniu gęsi; 
lub trzody, nietylko musimy zwiększyć daw­
kę codzienną,, lecz zarazeni dla przyśpiesze­
nia sprawy musimy zmniejszyć • możliwe 

wydatki na pYacę mechaniczną,. W tym 
celu pozbawiamy, jak wiadomo, zwiei•zęta 

o ile możności ruchu. -
Fakty spostrzeżone na zwietzętach mają 

to sumo znaczenie i dla ustroju ludzkiego. 
I tu bowiem przy pewnym nadmiarze po­
karmów, przy pewnem powstrzymaniu się 
od pracy, wogóle ruchów, spostrzegamy ~ó­
wnież nadmierny rozwój tkanki tłuszczo· 

wej. Tkanka ta nietylko wytwarza gruby 
pokład pod skórą, wskutek którego, jak 
wiadomo, organizm przybiera kt:iztałty za­
ok1·ąglone, lecz spotykamy ją. także w· naj­
rozmaitszych narządach wewnętrznych. · · 
· ·wprawdzie pewien nadmiar przychÓdu 
powstaje po każdem przyjęciu pokarmów, 
nadmiar ten jest jednak tylko czasowy, nie 
pozostaje stale w ustroju i zostaje zuży'Y~ '" 
ny w czasie między jednem a drugiem przy­
jęciem pokarmów, w czasie pracy. Nad­
miar ten nie pozostaje tylko we krwi, lecz 
bywa, przechowywany w pewnych narzą~ 
dach. Jeżeli spożyjemy zwykłą. codzienną, 

ilość cukrus to ustrój nasz nie jest w stanie 
go zużyć w jednej chw·ili. Zużycie takie 
byłoby nawet niemożliwe, ze względu na 
znaczną. ilość ciepła, które wskutek przy­
swojenia cukru w tkankach wytworzyćby 
się musiało. To tez ten nadmiar cukru po 
kaidem przyjęciu pokarmów zostaje prze­
chowany przeważnie w wątrobie w postaci 
ciała, które nosi nazwf2 mączki zwierzęcej. 
Ilość tej mączki w wątrobie wy~osi zwykle 
około 1 ¾, po przyjęciu zaś znacznych ilo~ 
ści cukru może dochodzić do 12%, Cały 
ten nadmiar cukru w warunkach prawidło-
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wych nie pozostaje stale w ustroju, lecz 
zostaje zużyty w mi~śniach i innych narzą·­
<lach w miarę potrzeby. 

Tak samo rzecz się ma z istotami białko­
wemi. Jeżeli jednak nadmiar istnieje przez 
czas dłuższy, to, jak zauważY,liśmy wyżej, 
głównie zostaje skapitalizowany w postaci 
tłuszczu. 

Nagromadzenie się tłuszczu nie jest by­
najmniej rzeczą obojętną. dla stosunków 
ekonomicznych ustroju. Tkanki przepeł­
nione tłuszczem nie mogą, wykonywać swo­
ich czynności z całą dokładnością, powstaje 
pe w na ociężałość, skutkiem której wydatki 
ustroju Jeszcze bardziej się zmniejszają. 
przy zmniejszonych ruchach. Tłuszcz ten 
w ustroju przy tych warunkach powstaje 
głównie kosztem białek, a w części cukru. 
Ponieważ, jak widzieliśmy, białka wchodzą 
w skład tkanek, więc przy odpowiednich 
warunkach i tkanki same ·mogą służyć jako 
źródło, z którego powstaje tłuszcz. Takie 
stłuszczenie tkanek występuje np. wskutek 
nadmiernego użycia alkoholu, lub przy za­
truciach fosforem i t. p. 

W drugim przypadku, jeżeli przychód 
ustroju jest znacznie zmniejszony, lub ustrój 
prócz tlenu z powietrza nic nie przyjmuje, 
cierpi głód, w takim razie wszystkie wy­
datki, tak na pracę mechaniczną., którą 

w tym stanie wykonywa, jakoteż na pod­
trzymanie ciepłoty swojej, ponosi kosztem 
własnym. Badania nad zwierzętami, które 
głodzono a.z do śmierci, wykazują,, że w ta­
kim razie ustrój zużywa nietylko zapas 
tłuszczu, jaki posiadał, lecz także w mniej­
szym, lub większym stopniu i inne tkanki. 
W największej jednak ilości znika tłuszcz 
zapasowy, a mianowicie do 97¾, Nastę­
pnie z kolei największe straty przypadają 
na wątrobę, mięśnie, krew, .przewód pokar­
mowy. Charakterystyczną, jest rzeczą, że 

mózg i serce u zwierząt zmarłych z głodu 
nie przedstawiają najmniejszej straty. Oczy­
wiście, że dopóki kosztem innych tkanek 
ustrój jest w stanie zaopatrywać potrzeby 
tych dwu narządów, dopóty zostaje przy 
życiu i że z chwilą powstania braku, nieda­
jącego się pokryć i względem tych narzą­
dów-następuje śmierć. 

Z temi spostrzeżeniami zgodne są spo · 
strzeżenia na ludziach, którzy przez dłuż-

szy czas zostawali bez poka1·mu, jak naprzy· 
kład zasypani w kopalniach. U osób takich, 
mimo znacznego upadku sił wogóle, świado­
mość prawie do ostatniej chwili pozostaje . 

To co widzieliśmy w tych dwu przypad­
kach krańcowych, na małą. skalę ma miej­
sce codziennie. Ilość bowiem pracy, którą 
wykonywamy, nie jest stałą, a oczywiście, 
że im więcej pracujemy, tern większe są 

wydatki naszego usti'oju. Wprawdzie ape­
tyt jest do pewnego stopnia miarą, tych po­
trzeb, jakie organizm uczuwa, lecz tylko 
do pewnego stopnia i przy tern nie zawsze, 
nie w każdej chwili jesteśmy w stanie uczy­
nić zadość tym potrzebom. Oczywiście 

w takim razie, pracując dalej, pracujemy 
kosztem tego zapasu, który ustrój nasz po• 
siada i niewątpliwie będziemy tracili na 
wadze. Chcąc zachować przy zwiększonej 
pracy równowagę, musimy zwiększyć ilość, 

pokarmów. W zimie tracimy przy jedno­
stajnej pracy więcej ciepła niż w lecie, oczy­
wiście i tę stratę musimy powetować pokar­
mami. Nadmiar ten pokarmu jednak musi 
się składać przeważnie z tłuszczu i cukru, 
gJyż tylko te ciała są głównem źródłem 

ciepła i pracy. Dlatego też widzimy, że 

mieszkańcy północy, jak np. eskimosi, zja­
dają ogromną ilość tłuszczów, szczególniej 
w zimie. 

Wszystko to, cośmy powyżej przytoczyli, 
przekonywa nas, że stosunki ekonomiczne 
naszego ustroju zostają, w ścisłej zależności 
od warunków zewnętrznych, od otoczenia. 
Fakt ten nietylko winien nas zmuszać do 
<lokładnego poznania tych warunków, lecz 
zarazem winien nas zachęcać do udzielania 
tych wiadomości jaknajszerszym kolom , 
Życie bowiem każdego z nas zostaje w ta­
kiej ścisłej zależności od życia innych, my 
tak nieustannie oddziaływamy pod każdym 
względem na siebie wzajemnie, że o jakiem­
kolwiek polepszeniu stosunków higijenicz­
nych naszych, które jest konieczną potrze­
bą. naszego społeczeństwa, możemy myśleć 

tylko wtedy, jeżeli świadomość tej potrze­
by obejmie jaknajszersze kola publiczno­
sm. Tylko wspólnemi siłami możemy osię­
gną,ć poprawę naszych smutnych stosunków 
higijenicznych. 

P1·of. N. Cybu}ski. 
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Towarzystwo Ogrodnicze. 

P o si e d z e n i e d r u g ie K o m i s y i t e o­
r y i ogrądnictwa i nauk przyrodniczych 
po m o ć fi. i czy c h odbyło ei~ dnia 16 Stycznia 
1890 roku, o godzinie 8-ej wieczorem, w loka­
lu Towarzystwa, Chmielna Nr 14. 

1. Protokuł posiedzenia poprzedniego został od· 
czytany i przyj~ty. 

2. P. S, Grosglik mówił „o metodzie badania asy­
milacyi''. Określiwszy asymihw~yj1 jako proces ros· 
kładu dwutlenku w~gla, autor wspomniał w kilku 
słowach o istocie tego procesu, poczem zaznajomił 
słuchaczy z używanemi obecnie metodami bada­
nia - metod, bespośredniej obserwa.cyi i analizy 
chemicznej. Podczas, gdy przy badaniu w powie• 
trzu, musimy ei~ z konieczności ograniczyć tylko 
na analizie gazów, wydzielonych z liści badanie 
roślin zanurzonych w wodzie pozwala ~am poł1-
czyć obie wspomniane metody, z których bespo· 
średnia obserwacyja ma wysokie zalety pedagogi­
czne. Metoda ta dotychczas stosowaną była pra­
wie wyłącznie do roślin wodnych, chociaż w nie• 
których podr~cznikach podawane jest to doświad­
czenie z wyraźnem zaznaczeniem, że użyto do nie­
g? roślin lądowych. Autor postawił sobie pyt&.­
me, czy liście roślin lądowych w rzeczy samej 
zdolne s, roskładać dwutlenek w~gla, b~dąc zanu­
rzone w wodzie, czy też asymilacyja w tych wa­
runkach jest niemożliwą, jak to sądzi Atsusuke 
N agamatsz w ogłoszonej przed kilku laty (1887) 
~raey, kt~rej treść p. G. szczegółowo przytoczył 
1 krytycznie rozebrał. Sprzeczność, dająca si~ do­
etrzedz w pracy Nagamatsza, a polegająca na tern 
że u badacza tego doświadczenie udawało si~ zwy: 
kle tylko w połowie, t. j. dwutlenek w~gla zawsze 
bywał poohłoni~ty przy za.nurzaniu liści w wodzie, 
mączka zaś tylko w rzadkich wypadkach obserwo­
wać się dawała - sprzeczność ta skłoniła p. G. do 
podj~cia własnych badań w celu wyświetlenia. b~­
dącej w mowie kwestyi. Za ma.teryjał do badań 
służyły p. G. liście akacyi, kartofla, brz.ozy, kasz­
ta?a dzikiego, d~bu, konwalii, łubinu, bluszczu, 
wierzby, jasnoty białej, lnicy pospolitej i krwaw­
nika. Liście tych roślin kładł autor pod lejek 
szklany, spoczywający na dnie takiegoż cylin• 
dra, napełnionego wodą, zakwaszoną dwutlen­
kiem węgla. Na górny koniec lejka nasadzoną zo­
stała. rurka. szklana, podzielona zwężeniem na dwie 
części: dolni kalibrowaną, zawierającą 15 cm3 i gór• 
ną bez podziałek. Korek szklany, szczelnie przy­
legający do zwężenia, zatyka górny koniec kali­
browanej części. Tak złożony przyrz1d wystawiał 
autor na działanie światła. W celu kontroli urzą· 
dzone było drugie doświadczenie, do którego za 
objekt służyła Elodea ca.nadensis . .Po upływie 2 do 
31 / 2 godzin w pierwszym przyrządzie zebrało sie 
15 cm3 gazu, w drugim za.ś zaledwie 5-6, pomi-

mo, że powierzchnia. wszystkich gałązek Elodea 
była znacznie wi~kszą od powierzchni liści roślin 

lądowych. Pęcherzyki gam zaczęły sie wydzielać 
w pierwszym przyrządzie już po upływie 2-3 mi­
nut, a bliższe przyglądanie się przekonywa, że od­
dzielają si~ one przeważnie od dolnej powierzch­
ni liści, są daleko wi~ksze a.niżeli w doświadcze· 
niu z Elodea. i woiróle całe zjawisko jest w pierw­
szym przyrządzie daleko wspanialsze. Utworzenia 
się powłoki powietrznej naokoto liścia, o której 
wspomina Nagamatsz, autor nie zauważył. Zebra­
ny gaz został poddawany analizie, według przyj~• 
tych zasad gazometrycznych, mianowicie za od· 
czynnik na CO2 służył KHO, na tlen-kwas pyro­
galusowy. Rostwór KHO wpuszczał autor zapo· 
mocą pipety do górnego przedziału rurki i ostroż· 
nem podnoszeniem korka szklanego przepuszczał 
do rurki, napełnionej gazem. Ilość pochłoniętego 

CO2 wynosiła 2-3 cm3• vV ten sam sposób został 
przepuszczony kwas pyrogalusowy, który pochła­
niał 8,5-10,2 cm3 gazu (tlrnu), pozostawało w rur· 
ce 2,2-4,5 cm3 gazu-azotu, na zasadzie którego 
autor obliczał ilości tlenu, powstałe z roskładu CO2• 

Przyjmuj~c nawet stosunek tlenu do azotu w po­
wietrzu rospuszczonem w wodzie za równy 35/65 , co 
ma miejsce przy temp. o0 (woda w doświadcze­
niach autora miała tern p. 16° - 21 °), ilość tlenu, 
powstałego z roskładu CO2 wynosi jeszcze około 
'7 cm3-dowód niewątpliwy, że liście rozłożyły dwu­
tlenek węgla, znajdujący si~ w wodzie. Po opisie 
doświadczenia przedstawił p. G. tablicę, zawiera• 
jl}cą wyniki 13 doświadczeń. Dla każdej z przy­
toczonych roślin znajduje si~ na tablicy ilość u ży­
tych do doświadczenia liści (1 - 5 ), czas trwania 
doświadczeni a, ilość znalezionego przy analizie 
CO1, O i N, oraz data doświadczenia. Z powyż­
szych wyników sądzi p. G., że rośliny lądowe za­
chowują ei~ w wodzie zupełnie tak, jak rośliny 
wodne, t. j., że przy warunkach, sprzyjaj4cych asy­
milacyi, liście ich roskładają CO2 i wydzielają O. 
Na zakończenie przytoczył autor z literatury do· 
wody, popierające jego wnioski, gdyż metodą, 

przezeń podauą posiłkowali się jui dawniej tacy 
badacze, jak Bonnet, Senebier, Biot, De Candolle, 
Daubeny, Drap ... r, Cloez, Do Luck, Boussingault 
i Famintzin. 

Przemówienie p. G. wywołało ożywioną dysku• 
syją, w której brali udział prelegent, dziekan K. 
Jurkiewicz i p. M. Flaum. 

3. P. A. Ślósarski mówił o naroślach guziczkc­
watych na liściach dębu (Quercus pedunculata), 
powstających przez zakłucie owadów błonkoskrzy­
dłych z rodziny galasówek (Cynipidae), mianowi• 
cie zaś Neuroterus numismatis, Ol. (N. Reaumuri, 
Htg.). Narośle wspomniane mają postać osobliwą 
przypominajl} bowiem drohne guziczki, okrągłe, 

żółtawe z jedwabistym połyskiem, z zagłębieniem· 

pośrodku. Znajdują się na dolnej powierzchni li­
ścia. w liczbie 20-40. Liście dębu z temi szcze­
gólnemi d~biankami, zostały nadesłane do Redak­
cyi Wszechświata przez p. B. Eicblera z Mi§dzy­
rzeca i p. Korbusza z Czehrynia (Ukr'aina). 
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W końcu p. S. pokazywał członkom Komisyi ga­
łązki wierzby (Salix fragili'l) w szczególny sposób 
pozmieniane i przywiezione ze wsi Smoszewo, 
z okolic Zakroczymia przez dra O. Bujwida, oraz 
piękny okaz z owocami jemioły (Viscum album), 
rosnącej na brzozie, przywieziony również przez 
dra O. Bujwida ze wsi Pieścidła z pod Czerwiń­
ska. 

Na tem posiedzenie zostało ukoi1czone. 

SPRAWO ZDANIE. 

I 
Chemija przez H. A. Roscoe, prof. chemii w Man-

chester. Tłumaczenie z angielskiego. Wydanie no­
we przejrzane i uzupełnione. Warszawa. Gebe-: 
thner i Wolff 1890; 

Ustaloną i najzupełniej uzasadnioną jest dobra 
sława szeregu małych książeczek, wydanych pier­
wotnie po angielsku, następnie w innych językach, 

mających na celu w sposób bardzo przystępny po· 
uczyć czytającego o najprostszych faktach i teory­
jach z zakresu nauk przyrodniczych. Książeczki te 
ułożone przez mistrzów współczesnej nauki i u nas, 
w pewnej przynajmniej części, przed laty były wy· 
dane. Dziś mamy przed sobą powtórne wydanie 
jednej z nieb, książeczki, wykladaj!JJcej chemiją. 

Autor rospoczyna od objaśnienia zjawiska. palenie. 
się cia?, wybierając do tego łatwe do wykonania, 
a nader pouczające doświadczenia, które przy do­
brych chęciach każdy początkujący (koniecznie 
wszakże bacząc na przestrogi, zwłaszcza w końcu 
książeczki podane) sam wykonać jest w możności. 

Następnie mowa jest o powietrzu, dalej o wodzie, 
później o ziemi. W tych kilku rozdziałach uczeń 

zapoznaje się dokładnie z przedmiotem chemH; zrę· 
cznie wpleciony opis rozmaitych zjawisk codzien­
nych pozwala mu nabrać poj~cia o zakresie cliemii 
i jej stosunku do innych nauk przyrodniczych (fizy· 
ki, botaniki, fizyjologii i t. p.); tu też zdobywa pod­
stawy do naturalnej systematyki ciał. W następnych 
dwu rozdziałach autor wybiera i wykazuje wła­

sności ciał niemetalicznych i metalów, poczem 
w końcu na przykładach z poprzedniego wyprowa· 
dza prawa stałości stosunków, wielokrotności i wy­
kazuje znaczenie równań chemicznych. Nast~puje 
jeszcze w formie dodatku szereg przestróg, które 
należy mieć Iła oku przy wykonywaniu doświadczeń; 
spis przyn:ądów i odczynników niezbędnych przy 
doświadczeniach; wreszcie w systematycznie uł0-
źonych pytaniach i zadaniach streszcza się dosko­
nale cały ten krótki, a pełen treści kurs chemii 
ogólnej. Zdaniem mojem, zbyteczną jest rzeczą 
specyjalnie zachwalać t~ małl} książeczkę; ogólnie 
i u nas wiadomo, że jest ona doskonałą i że w ręku 
każdego młodego chłopca przystępuj~cego do nauki 

chemii oddaje znakomite usługi. Prawdziwie szko­
da tylko, że polski przekład szwankuje trochę na 
punkcie nazw. Należy być zdecydowanym, co si~ 
nazywa tlenek, a co tlennik, co chlorek wa.pnia, a co 
chlorek wapna.; również nie nazywać raz siarczan 
sodu, drugi raz siarczan sody. Na str. 109 w pier­
wszym od dołu wierszu przy siarce mylnie podano 
cięż. atomu, powinno być 32. Są to drobnostki, 
które mało znaczą w książkach przeznaczonych dla 
specyjafo1tów, na które wszakże w najelementarniej­
szych podrę~znikach powinna być zwracana bacz­
na uwaga. Malcowi klin w głowę zabijamy, nazy­
wając dwa rozmaite zwią;zki jednakowo, lub jeden 
rozmaicie w różnych miejscach. Pomimo tych 
usterek, ns.jgoręcej polecić można omawianą ksią­

ieczkę uwadze wychowawców młodego pokolenia. 

M. Flaum. 

Wiadomości biblijograficzne. 

- sd. Wł. Zajączkowski, prof. szkoły politechni­
cznej. Począitki arytmetyki do użytku szkół śre­

dnich zastosowane. Cz~ść I, wydanie II, na 1 i 2 
kła.se. Lwów, 1889. 

Zawiera nauk~ o czterech działaniach na liczbach 
całkowitych, o ułamkach, liczbach wielorakich, dzia­
łaniach skróconych, o regule trzech, procenty i po­
trą,cania procentu, oraz przypisek o miarach, wa­
gach i moneta.eh. 

- sd. M. Łazarski. Zasady gieometryi wykreśl­
nej dla użytku wyższych szkół realnych. Z atla­
sem. Lwów, 1889. 

Część 1-sza. O punkcie, prostej i płaszczyźnie. 
Cz~ść 2•ga. O wielomianach. Część 3-cia. O lini­
jach krzywych. Część 4-ta. O powierzchniach. 
Część 5-ta. Rzuty aksonometryczne. Częśó 6-ta. 
Perspektywa. 

- zn. W. Ostwald. Grundriss der allgemeinen Che­
mie. Lipsk, 1889, 8°, 402 str., 58 figur, cena 8 
marek. 

Znakomity profesor uniw. lipskiego streśoił swo­
je wielkie dwutomowe dzieło, wydane pod tymże 
samym tytułem w 1885-87 roku, a zarazem, pra· 
gnąc je uczynić przystępnem dla szerszego kola 
chemików, uwolnił od wzorów i wyrażeń wyższej 
matematyki. Kilkoletni przeciąg czasu, oddziela­
jący nową tę ksiązkę od chwili wydania poprze­
dniej, zmusił prof. Ostwalda do przerobienia i uzu· 
pełnienia dzieła w wielu punktach, tak, że nowe, 
to wydanie różni się dość znacznie od dawniej­
szego nietylko rozmiarami, lecz i treści1. 

- zn . W. Steffen, Das Lehrbuch der reinen und 
technisc~en Chemie. Anorg. Experimental - Che• 
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mie, I Band-die Metalloide1 nach System Kleyer. 
Stuttgart, 1889. Wielka 8°, 816 str., 366 figur, ce­
na 16 marek. 

Wielkich rozmiarów podręcznik ułożony sposo· 
hem katechizmowym w pytaniach i odpowiedziach, 
niesłychanie nudny w czytaniu i, oprócz aiezwy­
klej formy, nieodznaczający sifJ niczem nowem, 
ani dodatniem. 

- zn. H. Steinach und G. Buchner, Die galvani­
schen Metallniederschlage (Galvanoplastik und Gal­
vanostegie) und deren Ausfiihrung. Berlin, 1890, 
8°, 258 str., 29 figur, cena w opr. 5 marek. 

Zbiór praktycznych, wypróbowanych przepisów 
urząidzenia pracowni galwanizerskiej, stosów, przy­
rzlldów i narzęd1.i pomocniczych, wykonywania 
wszelkich robót, w zakres galwanizerstwa wcho­
dz(łcych, nakoniec - recept na kąpiele z najroz­
maitszym składem i dla wszelkich materyjalów. Po­
mimo ściśle praktycznego założenia, niebrak i wier­
nych objaśnień naukowych. 

- sd. Ernst Hallier, Kulturgeschichte des neun · 
zehnten Jahrhunderts in jhren Beziehungen zu der 
Entwickelung der Na.turwissenscbaften. Stuttgart, 
1889. 8-ka wię,ksza, str. 848. 

Obszerne to dzieło ma za zadanie _przedstawiP.­
nie historyi kultury w XIX Ptuleciu, w związku 
z rozwojem nauk przyrodniczych. Autor rospo­
czyna swój traktat od epoki wynalezienia druku 
i drogi morskiej do lndyj, mówi o pracach twór­
ców nowoczesnej nauki i filozofii: Galileusza, Ba.­
kona, Descartesa, Keplera, Newtona, Leibnitza, 
o dawnych układach świata i o układzie Koperni• 
ka o Lockem i Humem. Obszernie rozwodzi się 

nad wpływem Kanta i jego następców. Oddziel­
ne rozdziały poświęca rozwojowi chemii, fizyki, 
astronomii, meteorologii, morfologii, fizyjologii, ca­
łlł ksi~g~ - teoryi Darwina. Następne czEJści dzie­
ła poświ~cone !U} zbadaniu wpływu nowych poglą· 
dów filozoficzno - naukowych na rozmaite gał~zie 
wiedzy i sztuki, na gieogra.fiją, statystykę, prawo, 
medycyn~, na nauk~ wychowania, na sztukfJ ogro· 
dniczą, malarstwo, architektur~, poezyją, na prze· 
mysł, handel, na życie prywatne i publiczne i t. p. 
Dzieło ozdobione jest 180 rysunkami. 

KHONfKA NAUKOWA. 

- stp". Zawartość kleju w kościach z dyluwijum. 
Prof. Max Miiller z Brunświku badał skład kości 
niedźwiedzia jaskiniowego, znalezionych w grocie 
stalaktytowej, na prawym brzegu rz. Bode. Obok 
kości na. powierzchni ziemi w jaskini rozrzuco-

nych, które pod wpływem wilgoci i powietrza . cał­
kowicie sifJ rozłożyły, znaleziono pod powierzchnią 
w gliniastej warstwie kości, które zachowały pra· 
wie świeży wygląd. Oznaczenie azotu wykazało 

w nich obecność tego składnika w ilości 2,760/o, 
co odpowiada około 170/o kleju. Do oznaczenia 
uźyto kości kręgoslopa. 

- Jnb. Wpływ warunków zewnętrznych na proces 
rozmnażania. Jedną z najciekawszych, a dotąd nie• 
do3tatecznie jeszcze rozwiązanych kwestyj, jest 
wpływ warunków zewnętrznych na proces rozmna· 
źania. Nowy przyczynek do tej kwestyi ogłosił nie­
dawno Klebs. Wodorost pospolity w wodach na· 
szych, Hydrodictyon utriculatum: rozmnaża si~ dro­
gą l>esplciową, 2apomocą pływek, rozwijających 

się w pojedyńczych komórkach, oraz drogą płciową, 
zapomocą t. zw. siemion, pochodzących z ł4cze □ ia 

się dwu jednakowych komórek płciowych (t. zw. 
gametae). Otóż Klebs zauważył, ie te różne sposo­
by rozmnażania: płciowy i bespłciowy, pozostaj4 
w bespośredniej zależności od warunków zewnę• 
trznych. I tak, rozmnażanie bespłciowe, t. j. pro­
dukcyją pływek, wywoływał Klebs w taki sposób, ze 
hodował <lorosły wodorost w rostworze pożywnych 
soli (złożonych z mi~szaniny siarczanu magnezyi, 
fosforanu potasu, azotanu potasu i azotanu wapnia), 
oraz poddawał go działaniu światła. Płciowe zaś 

rozmnażanie się woąorostu wywoływał Klebs przez 
hodowl~ wodorostn w ciemności, w 7 - 10% ros­
tworze cukru trzcinowego, w ciągu kilku dni. Re­
zultaty dotyczące płciowego rozmnażania. nie by· 
wają tak _pewne, jak tyczą~e się besplciowego pod· 
czas kultury wodorostu w solach pożywnych. Klebs 
wnioskuje ze swych doświadczeń, że wodorost ten 
nie tworzy żadnych specyjalnych pokoleń płcio­
wych i besplciowych, lecz, że każda gieneracyja 
może si~ w taki, lub inny rozmnażać sposób i ie 
zależy to tylko od zewn1itrznych chnoiczno-fizycz­
nych wpływów. 

._ mt. Ciekawy przykład mimetyzmu u roślin. W dzie· 
le pod tytułem: ,.La biologie vegetale, par Paul 
Guillemin, chef des travaux d'histoire naturelle a 
la Faculte de Medecine de Nancy. Paris. Librai­
rie J. B. Bailliere et Fils. 1888"-czytamy co na­
stępuje: ,,Melampyrum pratense, pospolity w la• 
sach, wydaje się, że ma układ z mrówkami. Cz~sto 
wyrasta wśród ich chodników podziemnych, a Z!\• 

wsze przyciąga te owady przez płyn słodki, który 
się s4czy w oznaczonych miejscach powierzchni 
liści. Skoro torebka nasienna dojrzeje, p~ka i wy­
daje jedno ziarno białe, gładkie, aż do omyle­
nia podobne z wielkości i pozoru do poczwarek 
mrówek, zwanych pospolicie mrówczemi jajami. 
Mrówki, mimo wysokiej zmyślności, którłlJ im po· 
wszechnie przypisują badacze, SI} osrnkane tym po• 
zorem i zakopują te ziarna, równie starannie, jak 
swoje własne poczwarki. Dziwny ten sposób ros• 
siewania ziarn Melampyrum został zbadany przez 
staranne poszukiwania. szwedzkich uczonycht bota 
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nika Lundstroema 'i myrmekologa Adlerz.a. Dzi~­
ki długiej łodydze, na której są; umieszczone li· 
ścienia, , Melampyrum , łatwo może kiełkować pod 
kamieniami, a pomoc mrówek robi go panem tych 
stanowisk, gdzie inne rośliny miejsca mieć nie 
mogą". 

Dodamy tu, do wiadomości przytoczonej przez 
Guillemina, że pszeniec łąkowy (Melampyrum pra­
tense L.) · jest bardzo pospolity w kraju naszym, 
na łąkach i w lasach. Należy do rodziny tręno­
wnikowatych (Scrophulariaceae). Wysoki na 15 
do 30 ćm, ma przysadki lancetowate, zielone, u do­
łu oszczepowato ząbkowane; liście lancetowate, ca­
łobrzegie, kłosy jednostronne, koronę blado-żółtą, 

lub białawąi. Inny gatunek pszeńca, a. mianowi­
cie pszeniec gajowy (Melampyrum nemorosum L.) 
15 do 50 cm wysoki, jest prawdziwą ozdobą na· 
szych lasów, na których brzegach najobficiej ro­
śnie. Odznacza si~ łodygą bardzo gał~zistą pię· 

knemi, błękitno fijoletowemi, w nasadzie szcz~cinia­
sto wciętemi przysadkami; kłos ma. jednostronny, 
koronę źółtąi, o dolnej wardze jasno • pomarań· 
czowej. 

WIADOMOŚCI BIEŻ}\CE. 

- .:n. Listopadowy zeszyt, znanego C7asopisma 
naukowego l'ł.oniteur scientifique zaczyna się od na· 
stępujl}cej odezwy, podpisanej przez zasłużonego 

w ciągu półwiekowej swej działalności redaktora 
i wydawcę dra Quesnevillea: 

,,Z najgłębszym żalem spostrzegam, ze będę zmu• 
szony zarnknqć wydawnictwo Monitora z końcem 
bieżącego roku. Zdrowie moje jest silnie nadwy· 
rężone i zaledwie jestem w stanie przygotować osta· · 
tni zeszyt tegoroczny. ProszE;J zatem czytelników 
ieby nie wnosili przedpłaty na. rok 1890, gdyż ze­
ezyt grudniowy b~dzie ostatnim zeszytem mego wy· 
dawnictwa". 

„I-go · Stycznia 1840 r. mój miesięcznik zaczął 

wychodzić pod nazwą Revue scientifique, którą 
zmienił później na Moniteur scienti6que, dobiegł 

on zatem 50-letniego okresu istnienia z eh wiłą, 
w której ja kończE;J 80-rok życia.". 

,, Wi~cej nie mogE;J"· 

W pare tygodni po napisaniu słów powyższych, 

bo 14 Listopada ubiegłego rok.u, dr Gustaw Aagu• 
styn Quesneville zakończył życie. 

- stpr. Zebrane w ciągu kilku tygodni składki 
na pomnik Joulea, pozwalają, uważać za zapewnione 
doprowadzenie do skutku projektu. 

---- stpr. Z powodu 25-lefniego jubileuszu pracy prof. 
Kekule w Bonu .nad ją,drem benzolowem towarz. 

chem. w Berlinie urzą,dziło uroczyste poęiedze"'. 

nie w dniu 22 b m., na którem przemawiał prof. 
v. Bayer. Przy tej sposobności fc1,brykanci sztucz­
nych barwników organicznych zamierzają, poda­
rować· galeryi narodowej w Berlinie portrety Hof­
manna. i Kekulego, w dowód wdzięczności i uzna­
nia zasług tych uczonych, jakie położyli dla roz­
woju przemysłu niemieckiego. Obaj ci mE;Jżow ie 
przez swe prace naukowe stali siE;J poniekąd zalo• 
źycielami niemieckiego przemysłu chemicznego, 
skupiającego obecnie kapitał 50000000 marek i rok 
rocznie produkującego towaru na wywózza20UO00CO 
marek. 

- sd. Dnia. 80 GruJnia r. z. odbyło siE;J posie • 
dzenie publiczne akademii paryskiej pod prezydency• 
ją, Hermitea.' Po przemówieniu prezydująceg0, 
poświ~conem uczczeniu zasług Żmarlych· w roku 
1889 członków akademii: Ch evreula chemika, Hal· 
phena matematyka i Philipsa inżyniera - mecha• · 
nika, sekretarz akademii odczytał list~ uczonych, 
za prace naukowe i rospra.wy konkursowe nagro• 
dzonych, oraz sprawozdania o tych pracach i ros­
pra.wach. Lista ta jest bardzo obszerna, obejmu­
je ,bowiem przeszło 70 nazwisk pracowników w roz­
maitych gałęziach wiedzy. Mi~dzy innymi, otrzy· 
mali nagrody: Mai:ie, Goursat, Appell za prace 
matem a.tyczne, Eiffel za konstrukcyje metaliczce, 
Lockyer za. zasługi w astronomii, fizyk Hertz za 
nowe doświadczenia nad elektrycznością, ~ichał 
Levy za. prace gieologiczne, Fra.nciszek Franck za 
prace fizyjologiczne i t. p. Następnie akademija. 
ogłosiła nowe konkursy na. lata 1890, 1891, 1892 
i 18!:>3. 

ROZMAITOŚCL 

- a. Ostrygi z Arcachon. W Ąrcachon, które 
jest głównem ogniskiem hodowli ostryg we Francyi 
wyprodukowano ich w 1888 r. 205 milijon., co pried­
stawia wartość 4½ milijona franków. Z olbrzymiej 
tej ilości Francyja skonsumowała luO mil., do An­
glii wywieziono 80 mil., reszta zaś posłużyła do za• 
silenia. podobnych zakładów w Marennes, ~ables 
d'Olonncs i in. Pomimo wszelkich ostrozności, na· 
głe zmiany temperatury, choroby i ryby drapie• 
źne niszczą, około 80 odsetek młodych mięczaków. 
Oprócz ostryg właściwych z rodzaju Ostraea, hodu, · 
ją . się tam ostrygi portugalskie, należące do gatun· 
ku Gryphaea angulata, mające wartość pośledniPj • 
szą. Ostrygi wysyłane do Anglii trzymają si~ tam . 
przez pewien czas w morzu przy ujściu Tamizy, któ­
rej woda, nasycona częściami organicznemi, nada· 
je si~ wybornie do ich tuczenia. Część pewna sprze­
daje się, jako ostrygi angielskie i szkockie; inne 
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R. Gutwiński, Materyjały do flory glo,nów Polski. ulegają, nowej wędrówce, wysyłane są, bowiem do 
Ostendy, gdzie przez obłamywanie brzegów n!ldBje 
się muszlom postać bardziej regularną;, co je zbli ża 

do ostryg zwanych ostendzkiemi. (La Nature). 

Odbitka z XlV t. Kosmosu. 

Ksil!i.ki i broszury nadesłane do Redakcyi 

Wszechświata 

J A K O N O W O Ś Ó. 

Dr H. v. Wielowiejski, Beitrage zur Kenntnis der 
Leuchtorgane der Insecten. Odbitka z 321 N-ru 
Zoolog. Anzeiger. 

Do nabycia we wszystkich ksi~garniach. 

ODPOWIEDZI REDAKCYI . . 

WP. G. P. w Clarens. Algiebra Todhundtera. 
w przekładzie W. Kwietniewskiego; kurs algiebry 
Niewęgłowskiego, Są,gajUy; podl'ęcznik Mocznika, 
gieometryja Niewęgłowskiego, Mocznik.a; trygono· 
metryja Niewęgłowskiego. 

:Sulety:c. n:l.eteorolog1oz:c.y 

za tydzień od 15 do 21 Stycznia 1890 r. 

c~e spostrzeżeń na stacyi meteorologicznej przy Muzeum Przemysłu i Rolnictwa w Warszawie). ______ .;... ____________ ~-----------,,--~---------
Barometr 

Temperatura w st. C. 
700 mm + , ____________ .!=.O 

7 r. I 1 p. I 9 w. 7 r. I 1 p. l 9 w. !Najw.lNajn. ~ 
·1 I I I I I 15 ś. 52,5 58,7 45,8 0,3 2,5 I 1,9 3,6 -0.2

1

87 , 
16 C. 46,7 47,7 52,3 1,6 2,6 1,6 3,4 1,0 82 
17 P. 56,5 56,8 57,9 0,8 1,4 U,4 2,4 0,1

1

90 
18 s. 5~',1 55,2 52,1 0,6 0,8 -0) 1,4 -0,4 92 
rn N. 48,7 47,7 45,t -2 2 -2 6 1-2,0 -1 4 -3,2 ,94 
20 P. 41,8 40,9 36,8 1:6 4:4 1 3,2 5:2 1,4 191 
21 w.

1 

39,1 40,1
1 

43,4 1,8
1 

3,o 1,6 4,o 1,2
1

s9 
~ ...._____ __ 

Srednia 48,7 2,4 89 

Kierunek wiatru 

sw,sw.w 
W,W,WN 
W,WN,W 
W,W,ES 

SE,ES,ES 
S,SW,S 

SW,W;WS 

Suma 

opadu 

1,1 
0,0 
0,0 
0,0 
0,4 
4,0 
0,7 

Uwag i. · 

O. roż. kilk., r. mg.w. wich. 
Oz. pochmurny 
Dz. pochmurny 
Dz. pochmurny 
Cały dz. śu. prusz. z wich. 
\V n. d., r. mg., pop. d. kr. 
Popol. d. dr. kilkakr. 

UWAGI. Kierunek wiatru dany jest dla trzech godzin obserwacyj: 7-ej rano, 1-ej po południu i 9-ej 

wieczorem. , b. znaczy burza, d. - deszcz. 

TR EŚ ó. \':\'ladyslaw Taczanowski? · _napisał Jan Sztolcrnan. - Fiora rzeczypospolitej Costa Rica, 

przez Kazimierza Lapczyńskiego. - ,,Dzień krytyczny'' Falb~, przez W. K. - O stosunkach ekonomi­

cznych w organizmie ludzkim. Odczyt, wygłoszony w Krakowie w dniu 22 Listopada 1889 roku, napisał 

N. Cybulski. - Towarzystwo ogrodnice. - Sprawozdanie. - Wiadomośc~ biblijo~raficzne. - Kronika 

naukowe. - Wiadomości bież~ce. -- Rozmaitości. - Książki i broszury nadesłane do Redakcyi Wszech-

świata. - Oupowiedzi Redakcyi. - Bnletyn meteorolegiczny. 

Wyda wca E. Dziewulski. Redaktor Br. Znatowlcz. 

]J;oaeoJleHo D;euaypo10. Bapruaea, 12 5lnBn.pa 1890 r. Druk Emila Skiwskiego, Warszawa, Chmielna 1' 26. 


